

Ci wspaniali chłopcy... 


Nie są to prawdziwe wyścigowe motocykle, ale motory dla 
młodzieży, w wieku 12-17 lat. Nazywają się Simson-Enduro 
i mają pojemność 50 cml Na prostej drodze rozwijają szybkość 
do 80 km/godz, W kilkunastu klubach w kraju doskonalą swoje 
umiejętności przyszli mistrzowie motorowych torów. Od tego 
roku rozgrywane są już mistrzostwa Polski, Niedawno na torze 
w Miedzianej Górze pod Kielcami rozegrano pierwsze dwie 
z sześciu zaplanowanych eliminacji* Pętlę toru kartingowego 


o długości 940 m uczestnicy zawodów przejeżdżali w każdym 
wyścigu dziesięciokrotnie. Najlepszy w pierwszej eliminacji 
okazał się Piotr Uczniak z woj. bydgoskiego, a w drugiej Piotr 
Kałuża z Kielc. Przejeżdżali oni trasę w czasie około 10 min., co 
jak na dużą liczbę ostrych zakrętów jest wynikiem bardzo 
dobrym. 

FOTOREPORTAŻ JACKA ŁOPUSZYNSKIEGO 

ZNAJDZIECIE NA SIR. 5 


Gazeta mongolskich 
pionierów ma już 40 lat 


1 czerwca minęło równo 40 lat 
od chwili ukazania się pierwsze¬ 
go numeru „Pionterljn Onen" 
(„Pionierskiej Prawdy"), gazety 
Mongolskiej Organizacji Pionier¬ 
skiej Im. D. Suche Batora. Gazeta 
cieszy się wśród mongolskiej 
młodzieży ogromną popularnoś¬ 
cią, Świadczą o tym 182 tysiące 
jej prenumeratorów, co jest, jeśli 
weźmie się pod uwagę liczbę 
mieszkańców kraju (1720tysięcy 
w 1981 roku), rzeczywiście wiel¬ 
kością importującą. 

Czytelnicy „Pionierijn Onen" 
przywiązani są do stałych rubryk 
w swojej gazecie, takich jak m, in. 
„Spotkanie z interesującymi lu¬ 
dźmi". „Rozmowa dla ciebie", 
„Pogadanki o zdolnościach i za¬ 
wodzie", „Twoje jutro" czy 
„Podróże w świecie wiedzy". Na 
jej łamach odbywają się również 
dyskusje na tematy dotyczące 


umiejętności uczenia się i tego, 
jakim powinien być uczeń; prze* 
prowadzane są akcje oszczęd¬ 
nościowe i akcje uczące młodzież 
szacunku wobec mienia społecz¬ 
nego. 

Dzięki swojej gazecie mongol¬ 
scy uczniowie mają też możność 
zapoznawania się z życiem i nau¬ 
ką rówieśników w innnych kra¬ 
jach socjalistycznych, z działają¬ 
cymi tam organizacjami mło¬ 
dzieżowymi. Niejeden zaś znany 
pisarz i działacz społeczny Mon¬ 
golii z sympatią i wzruszeniem 
wspomina chwile, kiedy publiko¬ 
wał na łamach „Pionierijn Onen" 
swoje pierwsze utwory, dające 
początek jego późniejszej ka¬ 
rierze. 

Z okazji jubileuszu „Świat 
Młodych" życzy bratniej gazecie 
samych sukcesów. 



ŻAGLOWCE WRACAJĄ DO ŁASK 


(PAI). W Belgii opracowuje się projekt żaglowca dó przewozu ładun¬ 
ków sypkich - o imponu jącej wyporności 30 tys. ton, przeznaczonego do 
rejsów transatlantyckich. W pracach uczestniczy szwedzkie towarzystwo 
„Navir Kargo Djiar" konstruujące żagle i stalowe maszty. Uczestnicy 
projektu zamierzają zabiegać o jego sfinansowanie przez kraje Wspólne¬ 
go Rynku* Prędkość statku wyn tesle 12 węzłów, a w czasie silnego wiatru - 
powyżej 20, Na każdym maszcie zawiśnie 10 żagli sterowanych automaty¬ 
cznie, Liczebność załogi (27 osób) pozostaje nie zmieniona w porówna¬ 
niu z typowymi statkami motorowymi. Początek budowy statku w stocz¬ 
niach belgijskich przewiduje się na rok 1984-85. 


Zastaw za... skórkę od kiełbasy 


NRD (PAI)* Specjaliści % NRD 
opracowali nową metodę pakowania 
kiełbas. Dotychczasową* mało prak¬ 
tyczną folię, którą trzeba było krajać 
razem z kiełbasą* zastąpiono prze¬ 
zroczystym, plastikowym opakowa¬ 


niem zaopatrzonym w urządzenie, 
które do złudzenia przypomina su¬ 
wak. Fozjedzniu kiełbasy* opakowa¬ 
nie można zdać do skupu podobnie 
jak np, butelki po mleku. 



LETNIE 

SZLAKI 

s, 

W tym roku Frombork znowu 
pełen będzie harcerzy. Po kilku 
latach przerwy rozpocznie się 
drugi etap harcerskiej akcji 
„Frombork": - ,,Wracamy z ra¬ 
dością i mocnym postanowie¬ 
niem dobrej pracy ", 

Uczestnicy akcji na pewno nie 
ominą Muzeum Kopernika, 
w którym znajduje się wiele cie¬ 
kawych eksponatów, m. In. kopia 
obrazu Matejki „Kopernik na do¬ 
strzegalni fromborskiej", popier¬ 
sie Kopernika dłuta Tadeusza 


Ryggiera, W saii biograficznej 
znajdują się fotokopie dokumen¬ 
tów rodziny Kopernika. Zacho¬ 
wały się i są tu prezentowane 
dokumenty ilustrujące lata nauki 
Kopernika w szkole świętojań¬ 
skiej w Toruniu, we Włocławku 
i na studiach na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie, W sa¬ 
li instrumentarium eksponowa¬ 
ne są m, in. rekonstrukcje przy¬ 
rządów Kopernika - guadrans, 
sfera armillarna, triąuetrum - 
wykonane wg opisu pozostawio¬ 
nego przez uczonego. Są też fo¬ 
tokopie najwybitniejszych jego 
dzieł oraz ... recept wystawia¬ 
nych przez Kopernika-lekarza, 

(dr) 

Fot. CAF 


USA (PAP). Największy amery¬ 
kański producent samochodów 
General Motors zapowiedział 
podjęcie w końcu obecnego 
dziesięciolecia produkcji małoli¬ 
trażowego samochodu o nazwie 
„Saturn", Oparty ma on być częś¬ 
ciowo na podzespołach japoń¬ 
skich. Zamierza się wykorzystać 
doświadczenia Japonii na rynku 
motoryzacyjnym, by stworzyć za~ 
porę przeciwko importowi po¬ 
dobnych pojazdów z tego kraju. 
Nowy model potentata z Detroit 

Saturn - 
amery¬ 
kański 
„maluch” 


ma się pojawić na drogach USA 
być może już w 1987 roku. Samo¬ 
chód wyposażony jest w 4-cytin- 
drowy sifnik, ma przedni napęd 
i na galonie paliwa (3,6litra) wjeź- 
dzie miejskiej potrafi pokonać 72 
km, a na szosie 97 km, 

Podjęcie produkcji „Saturna" 
przedstawiciele General Motors 
z pewną przesadą określają mia¬ 
nem historycznego kroku w prze¬ 
ciwstawieniu się konkurencji ja¬ 
pońskiej. 



Trójbój wstępem 
do czwórboju 


Dobre 

h 

wyniki 

w Kozienicach 

(Inf. wł,). Nic chyba nie rozwija 
sportowej wszechstronności tak, 
jak czynią to lekkoatletyczne wielo¬ 
boje, Aby w nich zwyciężyć, trzeba 
jedna kowo dobrze sobie radzić 1 na 
skoczni, i na rzutni, i na bieżni. Ten 
rodzaj rywalizacji, mimo trudnej 
specyfiki, cieszy się coraz wię¬ 
kszym powodzeniem, o czym 
świadczy chociażby popularność 
czwórboju- Jednak przeznaczony 
jest on tylko dla 13-14-iatków. 
Młodsi zawodnicy natomiast (kla¬ 
sy IV~V) startują w trójboju. 

Niedawno odbyły się mistrzos¬ 
twa trójboistów szkół z Kozienic. 
Osiągnęli oni kilka dobrych wyni¬ 
ków. Np. 11-letni Jarek Sot (SP-3) 
skoczył w dal 4,55 m, prawie 50 
m rzucił piłeczką palantową jego 
rówieśnik, Sylwek fituch (SP-1). 
Doskonałe czasy uzyskali w biegu 
na 60 m reprezentanci „trójki", 
Krzysiek Kowalski i Arek Kultys - 
obaj 8,2 sek. Na zdjęciu - w dal 
skacze Agnieszka Ruba (SP-1), któ¬ 
ra także należała do czołówki kozie- 
nickjęh zawodów, (zp) 

Fot, Z, Przy było w skt 
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Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


jr Pocztówka z Afryki 

Od ponad trzaeh lat mieszkam w Rabacie - stolicy Królestwa Maroka i przeszło dwa 
fata wybierałam slą z rodzicami na pustynię. Wreszcie wyruszyliśmy... Wyobrażałam 
sobie, źe czekają nas niezwykłe wrażenia - oto zobaczymy bezkresną przestrzeń, 
piaszczyste wydmy, kępy palm daktylowych i, być może, karawanę wielbłądów. 
Trzeba będzie włożyć stroje kąpielowe, kapelusze chroniące przed słońcem, buty 
zabezplecza|ące nogi przed poparzeniem od gorącego piasku, a i taki strój nie pozwofi 
na długi spacer. Po godzinie będziemy konać z pragnienia. Pustynię można zwiedzać 
dłużej tylko samochodem z klimatyzacją. A tymczasem Sahara sprawiła nam wielką 
niespodziankę... 


noU. Wręsżęić nadchodzi śwh, 
a wraz /. nim ustaje zawieja, Purpu¬ 
rowe promienie oblewają szczyty 
gór, Dwie godziny podziwiamy ten 
niLzwykły widok, 

O Ósmej rano pojawiają sif nowe 
ekipy odśnieżające tras;;. Pracujący 
Arabowie ubrani w grube kurtki 
z kapturami mają na nogach tylko 
adidasy. Po godzinie jesteśmy wolni. 
Zjeżdżamy w dół, do Marrakeszu, 
z którego rozpoczęliśmy podróż- 
Znajdujemy się w zupełnie innym 
krajobrazie - palące słońce, tłumy 
turystów w plażowych strojach. 



T rasa Uczy SW km i prowadzi 
przez górskie pasmo Wysokie¬ 
go Atlasu. Szosa biegnie urwistym 
zboczem i kierowca musi bardzo s 
uważać na licznych zakrętach, z któ¬ 
rych najłatwiejszy może się równać 
z serpentynami w Szklarskiej Porę¬ 
bie. Podróżnym grożą lawiny kamie- 
ni, które często blokują drogę. Dla¬ 
tego uwaga kierowcy skupia się na 
samej trasie. My podziwiamy wspa¬ 
niale krajobrazy. Do górskich zbo¬ 
czy przylgnęły gliniane chatki, wo¬ 
kół których krzątają się liczne berbe- 
rskic rodziny. W dole pasą się stada 
owiec i kóz. Miniaturowe poletka 
biegną trasami wzdłuż zboczy, po¬ 
rośniętych drzewami - fig, pomarań¬ 
czy, cytryn, palm daktylowych i ba¬ 
nanów. W dolinie rzeki, wzdłuż któ¬ 
rej jedziemy, ciągną się szpalery ole¬ 
andrów pokrytych kwiatami w kolo¬ 
rach: białym, różowym i łoso¬ 
siowym. ^ 

Ma wysokości 2200 m n.p.m. za¬ 
czyna się zjazd na południową stronę 
Wysokiego Atlasu, Wjeżdżamy 
w przełęcz Tizi-n-Tichka i tylko kil¬ 
ka godzin dzieli nas od upragnionej 
Sahary. I tu coś niezwykłego.,, na 
stokach leży śnieg. Zatrzymujemy 
się na żądanie uczestników wyciecz¬ 
ki, którzy nie chcą stracić okazji do 
zabawy afrykańskimi śnieżkami. 
Kilkadziesiąt metrów dalej sytuacja 
okazuje się mniej zabawna. Wyciera¬ 
czki nie nadążają z usuwaniem śnie¬ 
gu z szyb. Jedziemy coraz wolniej, 
nawierzchnia staje się śliska. Po pół 
godzinie stajemy. To jakiś kierowca, 
nie przyzwyczajony do Śniegu, za¬ 
blokował drogę. Kolumna stojących 
samochodów z każdą chwilą rośnie. 

Co bardziej niecierpliwi zawracają 
do Marrakeszu, skąd prowadzi dro¬ 


ga do Tizi-n-Tichki. My zostajemy. 
Wkrótce na drodze pojawiają się od¬ 
śnieżające pługi. Po burzliwej nara¬ 
dzie z przyjaciółmi, jadącymi z przo¬ 
du, postanawiamy rzucić wyzwanie 
marokańskiej zimie; „Jedziemy da- 
lejl”. W ciągu następnej doby poko¬ 
nujemy zaledwie 200 metrów drogi. 
Później siedzimy zablokowani zwa¬ 
łami śniegu, któiy nie przestaje pa¬ 
dać. Mróz nie pozwala nam wyjąć 
z bagażnika ani ciepłego ubrania, ani 
jedzenia. W samochodzie mamy tyl¬ 
ko napoje chłodzące... Zimno staje 


się dokuczliwe, Ogrzewanie jest za 
słabe. Nikt nie spodziewał się, że 
trzeba będzie go używać. Nad nami 
piętrzy się wielka zaspa. Śnieg blo¬ 
kuje drzwi. Aby wyjść, trzeba sto¬ 
czyć walkę ze śniegiem wdzierają¬ 
cym się do środka, Trzeba kopać 
śnieżny tunel. Samochody za nami 
błyskają światłami. Słychać płacz 
małego dziecka. Nawiązanie kontak¬ 
tu z naszymi przyjaciółmi, stojącymi 
300 metrów dalej, jest niemożliwe. 
Zapada noc, ale nikt nie może za¬ 
snąć. Czas dłuży się w nieskończo-, 


Śnieg przywieziony m samochodzie 
szybko topnieje. Wzbudzamy po¬ 
wszechne zainteresowanie i od razu 
są chętni do wyprawy śnieżnym szla¬ 
kiem, Odradzamy im tę „przyjem¬ 
ność”, ale pokusa jest ogromna - 
śnieg na saharyjskiej trasie to jednak 
atrakcja. 

Oczywiście ta przygoda nie znie¬ 
chęciła nas do podróży na Saharę. 
Spróbujemy jeszcze raz, 

Asia Ćwierka 

kwiecień 84 



Bardzo iubię zbierać znaczki. 
Każdą wolną chwilę na w poświę¬ 
cam, lecz nic wiem skąd mogłabym 
dostawać znaczki regularnie* Teraz 
staram się je wymieniać. Bardzo pro¬ 
szę, poradźcie mi, gdzie się zapisać , 
może do jakiegoś klubu filatelisty 
i czy za to coś się piąci? 

Bożena 


dwie możliwości regularne¬ 
go kompletowania filatelis¬ 
tycznych zbiorów. Pierwsza - to za¬ 
pisać się do Polskiego Związku Fila¬ 
telistycznego. PZF zorganizowany 
jest w 24 okręgi. Oro ich adresy: 


SKĄD BRAĆ 
FILATELISTYCZNE 
NOWOŚCI? 


Członkowie PZF płacą roczną 
składkę (dla młodzieży do Jat 18 jest 
zniżka), co zapewnia otrzymanie 
wszystkich walorów filatelistycz¬ 
nych (znaczki, koperty, karty, arku¬ 
siki itp.), które są wydawano w ciągu 
całego roku. Raz na kwartał plącą za 
nic niewielkie sumy, Ponadto wcią¬ 
gu roku wydawana jest jedna dodat¬ 
kowa edycja walorów przeznaczona 
głównie dla członków związku. 

Jeśli natomiast ktoś nic chce się 
zapisać do PZF, to może wykupić 
specjalny abonament w sklepie fila¬ 
telistycznym lub na poczcie i kwar¬ 
talnie wykupywać wydawane Eiktu- 
alnic znaczki oraz inne walory. Nie 
zawsze jednak w abonamencie są 
wszystkie najnowsze znaczki, gdyż 
w wypadku niewielkiej ich ilości 
pierwszeństwo zakupu mają człon¬ 
kowie PZF. 

Wszelkich dodatkowych informa¬ 
cji radzimy zasięgnąć w najbliższych 
placówkach filatelistycznych lub 
w Zarządzie Głównym Polskiego 
Związku Fila te li stycznego » Rynek 
Starego Miasta 14 w Warszawie 
(kod 00-272, te). 31*70-08). (es) 



KSIĄŻKI, 

KSIĄŻKI, 

KSIĄŻKI... 


• Poszukuję książek: „Drzwi do far 
su" i „Słonecznika H. Snopkiewicz, 
„jezioro osobliwości" i „Zapałka na 
zakręcie" K* Siesickiej oraz serii „Ania 
z Zielonego Wzgórza" LM, Montgo¬ 
mery, W zamian mogą ofiarować takie 
książki jak: „Ewa i Templariusz" Ch. 
Groiinneyer, „Dziewczyna i chłopak 
czyfi heca na 14 fajerek" H. Oźogow- 
s ki ej, „Przygody Hodży Nasredina" Z. 
Nowaka, „O poranku" K, Solonowiez- 
Olbrychsktej, „Lubię majsterkować" 
A. Słodowego, „Samotny biały żagiel" 
W, Katajewa, „Przedwiośnie" St. Żero¬ 
mskiego, „Tajemnica zielonej pieczę¬ 
ci" H, Ożogow&kiej, „Ostatnia watka 
Dakotów" K. i A. Szklarskich, „Robin* 
son Kruzoe" D. Defoe, „Szachownice 
nad Berlinem" E, Chromego, Poszuki¬ 
wane książki mogę również odkupić, 
Beata ICarpowlci! 

• Za książki Zbigniewa Nienackiego 
pt, „Pan Samochodzik i Templariu¬ 
sze" „Pan Samochodzik i Winnelou" 
oraz „Księga strachu" oferuję książki: 
t. Kunowicz „Na siedem spustów", A, 
Bahdaja „Piraci z wysp śpiewających" 
i Z. Nienackiego „Nowe przygody Pa¬ 
na Samochodzik a", Grzegorz Dyrduł, 


• Odkupię książki: „jezioro osobli¬ 
wości" K, Siesickiej, „Ania z Szumią¬ 
cych Topoli", „Ania z Zielonego 
Wzgórza" L.M. Montgomery, „Ida sie¬ 
rpniowa" M, Musierowicz. Odstąpię 
„Zbiór zadań z fizyki" B. Mendla i J. 
Mendla, „Mój życiorys" {zbiór wier¬ 
szy) M. Len go ws kiego, Marzena Ko¬ 
walczyk, 

• Poszukuję książek Zbigniewa Nie¬ 
nackiego oraz Małgorzaty Musiero¬ 
wicz pt, „Szósta klepka", „Kłamczu¬ 
cha", „Kwiat kalafiora", „Ida sierpnio¬ 
wa" oraz publikacji o rasach i hodowli 
psów, Ewa Talach, 

• Poszukuję następujących książek: 
„Biologia" A. Vi|lee, „Botanika" - 
Szweykowskiej, podręcznik do języka 
łacińskiego dla klas l-tl LO, słownik 
łacińsko-polskl I polska-łaciński, 
słownik angielsko-polski i polsko-an¬ 
gielski oraz podręcznik do nauki che¬ 
mii dla J klasy LO, Barbara Dadt,^^| 

• Zamienię książki z serii,,Tygrysa" na 
następujące książki: A. Szklarskiego: 
„Tomek na Alasce" i „Tomek w Gran 
Chaco" oraz „Tomek wśród grobow¬ 
ców faraonów", Artur Michałek, 

W.-. rx?.-r- - ^ 

• Poszukuję książek o wyszywaniu 
i hafcie. W zamian odstąpię: „Franek, 
jego pies i spółka" Zofii Charczęwsldej 
oraz podręczniki dla klasy VI: „Wiado¬ 
mości o sztuce" -5. Stopezyk, „Bota¬ 
nika" - A. Podgórska, T, Gorczyński 
i H. Romirska „Historia"-M. Kosmar, 
„Język ojczysty" - M. jaworski, „Wy¬ 
chowanie muzyczne" - E. Upska, pod¬ 
ręczniki dla klasy 111: „Matematyka" - 
F. Jóżwickf, „Poznaję swój kraj" W. 
Krośkiewlcz, li. Szylarska, „Bliskie, naj¬ 
bliższe" -W. Sadalska, „Nasza mowa - 
nasz świat" - W. Gawdzik oraz książkę 
Gustawa Morcinka „Lysek z. Pokładu 
Idy"! Dorota Łuczak, 




Jaka 

powinna być 
dziewczyna? 

Mam 17 lat I chodzę do LO. 
Niestety, nie de się ukryć, źo 
jestem brzydko. Staram się być 
towarzyski! i życzliwa, mam po¬ 
czucie humoru, ale Już nieraz 
przekonałam się, że jeżeli przy¬ 
jdzie jakaś ciężka chwila, to nie 
mogę na nikogo liczyć. Zdarza¬ 
ły się sytuacje, że miałam dość 
życia. Jest mi smutno, że na 
świeci© Uczą się tylko pienią¬ 
dze. Każdy „szpaner" ma kole¬ 
gów i przyjaciół, a człowiek 
o innych Ideałach jest uważany 
za „frajera", W naszej klasie 
jest wiele dziewcząt, które są 
śliczne jak laleczki i wszystkie 
ciuchy mają z Pewexu. Chłopcy 
krążą wokół nich jak pszczoły 
wokół ula, a na te brzydsze nie 
zwracają uwagi. Tak samo jest 
wszędzie: na wycieczkach, 

w dyskotekach, w klnie, na uli¬ 
cy. Nieraz słyszałam niemiłe 
uwagi na temat mojego wyglą¬ 
du {szczególnie od chłopców 
- w wieku TB—20 lat) i było mi 
wtedy bardzo przykro. 

Miałam parę bliższych kole¬ 
żanek, ale one teraz mają 
chłopców i brakuje im dla mnie 
czasu, czego wcale nie mam im 
za złe Parę razy zapraszały 
mnie nawet na różne imprezy, 
ale wiem, że czułabym się tam 
jak piąte koło u wozu 

Pewnego razu poznałam mi¬ 
łego, sympatycznego chłopce. 
Tak mi się przynajmniej wyda¬ 
wało, ale gdy zaczęła się mię¬ 
dzy nami nawiązywać nić sym¬ 
patii, to okazało się, że zależy 
mu tylko na jednym. Zerwałam 
z nim. Nie wiem jaka powinna 
być dziewczyna, aby zyskać 
sympatię chłopców. Koleżanka 
powiedziała mi, że jeżeli będę 
taka staroświecka, to nigdy nie 
będę miała chłopaka. Zwątpi¬ 
łam więc w prawdziwą miłość, 
choć mam jeszcze trochę na¬ 
dziei, źe się to wszystko zmieni. 
Ciągle się uśmiecham, żartuję, 


Staram się ukryć wewnętrzną 
pustkę i poczucie samotności, 
Al© tej nadzioi |est coraz rnnrej 
i ogarnia eon z większe zwąt¬ 
pienie. 

„Alrfra" 


Nie traktuj go 
jak wroga 

Piszemy w sprawie listu Ja 
nerty 1 40 numeru „SM"zatytu 
łowanego „Przyrodni brat". Ja- 
netto, myślę, żn nie powinnaś 
aż tak przejmować się zacho 
Waniom swojego brata. On jost 
przecież młodszy od Ciebie i po 
prostu głupszy o tyle, źe nio 
umie zrozumieć pewnych rze 
czy ta k istotnych dla Ciebie. Ra¬ 
dzimy Ci albo wykazać silną 
wolę 1 nie zwracać na niego 
uwagi, albo przemówić do ni© 
go Inaczej niż dotychczas. Kup 
mu np, czasem to, co najbar¬ 
dziej lubi ze słodyczy lub drob¬ 
nych zabawek. Pamiętaj o nim, 
bądź miła a wtedy zrozumie, że 
go lubisz i na pewno postara 
się zmienić. Porozmawiaj także 
z rodzicami. Może oni po pros¬ 
tu nie zauważają zachowania 
Twojego brata; Postaraj się być 
jednak wyrozumiała. Przekora 
młodszego brała często mija 
z czasem. 

Diana i Edytę 


Nieznośny brat 

Mam 11 lat. Mój brat jest 
młodszy ode mnie o 2 lata. 
Być może inne małe dzieci są 
grzeczne, on jest nieznośny. 
Gdy rozmawiamy, zachowuje 
się niekulturalnie, brzydko od¬ 
powiada tub krzyczy. Często 
przezywamy się wzajemnie, co 
jest powodem następnych kłót¬ 
ni. Staram się temu zapobie¬ 
gać. prosząc go o spokój, lecz 
on musi się choć trochę pobić, 
pokłócić lub poprzezywać. Lubi 
też wtrącać się w moje rozmo¬ 
wy z przyjaciółmi. Proszony 
przeze mnie o zrobienie czegoś 
wymiguje się, mówiąc, że mu 
się nie chce albo, że ja kiedyś 
też nie spełniłam jego prośby. 
Nie wtem, co mogę zrobić, aby 
mój brat się zmienił. Proszę ró¬ 
wieśników o porady. 

Moja 



Napiszcie 
do mnie 

/Wam 16 fal interesuję się mu¬ 
zyką rozrywkową. Mam liczne 
zbiory zdjęć amerykańskich ze¬ 
społów, piosenkarzy oraz akto¬ 
rów. Chętnie je wymien ię. Chcia¬ 
łabym nawiązać kontakt z dziew¬ 
czyną tub chłopakiem o podob¬ 
nych zainteresowaniach. Mogę 
korespondowc w języku pol¬ 
skim łub angielskim. Z chęcią od¬ 
powiem na pytania dotyczące ży¬ 
cia młodzieży amerykańskiej. 



* 


Cenię odwagę Tnie znoszę kła¬ 
mstwa. Lubię czytać książki i słu¬ 
chać muzyki rockowej, Mam 14 

l at, Jolanta Bart uzi, 

• Trzynas¬ 
toletnia dzikuska, interesująca 
się historią starożytną i mitologię 
grecką, kochająca Maanam i kak¬ 
tusy szuka przyjaciół, Anna Wój* 
cigo. 


■ • Interesuję się muzyką 
rozrywkową E sportem, filatelis¬ 
tyką i archeologią. Kocham ko- 
nie, psy, zbieram pocztówki, opa¬ 
kowania po czekoladach. Mam 
13 lat, Dorota Krawczyk, ■ 

• Kolekcjonuję widokówki, 
znaczki pocztowe, adresy firm za¬ 
granicznych oraz zdjęcia samo¬ 
chodów, Paweł Zasuń, 

17 lat, lubię muzykę rockową, 
szukam prawdziwych przyjaciół, 

Barbara Garczewska, 

• Uwielbiam książki, muzykę. 
Moim ulubionym piosenkarzem 
jest EtvEs Presley, lubię Maanam, 
Lady Pank, Beatlesów, wyszy¬ 
wam, szydełkuję i maluję. Mam 
17 łat, Krystyna Grochowska, 

• Jestem nieśmiały, interesuje 
mnie ogrodnictwo, muzyka, fo¬ 
tografia i książki. Zbieram numiz¬ 
maty i widokówki, Mirosław Kar¬ 
piński, 

BHK'. •Zbie¬ 

ram znaczki pocztowe, fotosy 
piosenkarzy, moje ulubiono ze¬ 
społy to: Bajm, Budka Suflera, 
Lombard, Interesuję się spor¬ 
tem. Zbyszek Szyszko, ■■ 















































Czy „Concordia” musi truć dalej? 


już wreszcie ich udręka. Lekarze roz¬ 


S tojąc któregoś dnia na peronie 
zabrzańskiego dworca E czekając 
na pociąg, przysłuchiwałem się dys¬ 
kusji kilku młodych ludzi, którzy gesty¬ 
kulując zawzięcie tłumaczyli coś sobie 
nawzajem. Wprawdzie nie mam 
w zwyczaju podsłuchiwać czyichś roz¬ 
mówco jednak tym razem odstąpi¬ 
łem od tej zasady. Zacietrzewienie po¬ 
lemistów skaczących sobie raz po raz 
do oczu całkowicie pochłonęło moją 
uwagę. Zaabsorbowani sporem zu¬ 
pełnie nie zwracali uwagi na oto¬ 
czenie... 

Juz po pierwszych słowach wypo¬ 
wiedzianych przez krępego blondynka 
zorientowałem się w czym rzecz. Cho¬ 
dziło o zakład: cży zabrzańska „Con¬ 
cordia" - należący do najbardziej 
szkodliwych zakładów przemysło¬ 
wych na Śląsku - zostanie wreszcie 
w tym roku zamknięta, czy też nie? 
Jeden z rozmówców, widać lepiej 
w sprawie zorientowany, argumento¬ 
wał zawzięcie, że już od dwudziestu lat 


trwa batalia o zamknięcie tej koksowni 
I jak do tej pory nie uczyniono nic, by 
wreszcie przestała dymić, - A wiecie 
dlaczego? — dopytywał się - ofóż 
„ Concordia" jest jak: dotąd, jedynym 
w kraju producentem kęksu pakowe¬ 
go . Do niedawna jeszcze byt on nie¬ 
zbędny do produkcji a/umMum w hu¬ 
cie „Skawina", ale wysiłki krakow¬ 
skich działaczy ochrony środowiska, 
dla których zamknięcie huty stało się 
punktem honoru, zostały uwieńczone 
powodzeniem, i teraz już tam nie jest 
potrzebnyi Eksportujemy go za fo na 
zachód i to jest główną przyczyną, dla 
której nie można od razu zamknąć 
naszej staruszki * „Skawinę” zamknię¬ 
to , ale czy wyobrażacie sobie życie bez 
aluminium? Moja mama od trzech 
miesięcy szuka aluminiowego garnka 
do gotowania mteka i dostać nie mo¬ 
że! Kiedyś było tego pełno, a dzisiaj - 
rarytas... 

- Trujeszl t taf< jak i twoja „Concor¬ 
dia" - odparował drugi dyskutant, - 
Sam powiedziałeś, że już od dwu¬ 


dziestu lat mieszkańcy Zabrza doma¬ 
gają się zlikwidowania tej manufaktu¬ 
ry, bo oprócz tego koksuj który sprze¬ 
dajemy za dewizy, ta nasza trucideika 
dostarcza nam również w nadmiarze 
benzo-a-pirenu i peryienu oraz innych 
„przyjemnych" substancji, które po¬ 
dobno wcale nam nie szkodzą. Zasta¬ 
nawia mnie tylko dlaczego na Śląsku 
najwięcej zachorowań na raka rejes¬ 
truje się właśnie w Zabrzu i w pobli¬ 
skiej Radzie Śląskiej? Czyżby „Concor¬ 
dia" miała aż tak „zbawienny" wpływ 
na nasze organizmy7 Słyszeliśmy, że 
sprawa tej koksowni stawała wielo¬ 
krotnie na posiedzeniach miejskiej 
i wojewódzkiej rady narodowej * i co? 
I nic! 

In form o wano o n iej również p osłów 
do Sejmu, Angażowały się w sprawę 
uznane i niekwestionowane autoryte¬ 
ty, jak prof. dr hab , mad. Bożena Ha- 
ger-Nałecka, czy prof. Jan Sroczyński, 
I co? Także nici A „Concordia" smro¬ 
dzi dalej,,. 


- Ty to tak gaoasz jak dziecko. Tylko 
głupi pozbywa się kury, która znosi 
złote jajka, a „Concordia" przynosi de¬ 
wizy i w sytuacji, w jakiej obecnie 
znajduje się Polska, nie jest to bez 
znaczenia *.; 

i 

lepiej zorientowany nie wytrzymu¬ 
je: - No, panowie, dość tych żartów, 
bo jeszcze zapeszymy i „Concordia" 
już na zawsze będzie nas „uszczęśli¬ 
wiała". Co do mnie - fo uważam, że 
w fym roku jeszcze nie zamknie się 
kokso wni, i to nie dlatego, że praktycz¬ 
nie grozi jej samozagłada jeszcze 
przed oficjalną likwidacją, ale ze 
względu ; pa to, że póki może, niech 
ciągnie i wytwarza ten nieszczęsny 
kok$.„ 

- Nie zgadzam się z tobą. To o czym 
mówisz jest cyniczne! W „Concordii" 
były już wypadki przy pracy. Strach 
pomyśleć, że zużyte urządzenia mogą 
przyczynić się do tragedii. Poza tym 
obok jest szpital kliniczny, ci ludzie 
także czekają na to, by skończyła się 


kładają bezradnie ręce , Me mogą nor¬ 
malnie leczyć w takich warunkach. Do¬ 
okoła toczy się życie, mieszkańcy sta¬ 
rych śląskich familoków od wielu łat 
nre otwierają okien, zapewne chcieli¬ 
by także zaczerpnąć świeżego powie¬ 
trza. Chciałbym uwierzyć, że po tego¬ 
rocznych wyborach do rad narodo¬ 
wych nowi radni nie staną przed 
„Concordią" bezradni, że znajdą wre¬ 
szcie sposób na pozbycie się uciążli¬ 
wej trucidelki. Wykwaterowanie jej do 
Zdzieszowic to t/mycia rąk i ode¬ 
pchnięcie problemu o kilkadziesiąt ki¬ 
lometrów dalej.,. 

Więcej już nie zdążyłem usłyszeć. 
Ma peron wjechał pociąg I dyskutanci 
odjechali do Gliwic. Czekając na swój 
pociąg myślałem o racjach tych mło¬ 
dych ludzi, i choć w żaden sposób nie 
mogłem zgodzić się z ich indywidual¬ 
nymi opiniami, to jednak coś w tym 
było. Coś niepokojącego. Bowiem 
każdy z nich na swój sposób miał 
rację. Jaka jest więc pełna prawda 
o tego rodzaju konfliktach, które niesie 
ze sobą przemysł - bez którego obyć 
się nie sposób,,.? 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


S kradam się powoli w kierunku dziwnych 
odgłosowi staram się robie to jak najciszej; 
od polany dzieli mnie jeszcze około pięciu 
metrów; jeszcze trochę kilka sekund i zoba¬ 
czę, jakie zwierzę wydaje z .siebie takie dźwię^ 
ki. Może 10 stado dzików? Nagle,,, odgłosy 
urywają się, a do mnie dociera głos jakby 
z innego świata: „proszę do tablicy” i czyjaś 
ręka dotyka mego ramienia... 

Takie sny o wakacyjnej przygodzie są rów¬ 
nie przyjemne, co nie bezpieczne f zwłaszcza 
jeśli przytrafiają się na lekcji matematyki 
w czerwcu s gdy ważą się losy niejednej oceny. 
Co jednak zrobić, gdy na dworze upal, wczoraj 
rodzice po raz pierw szy w tym roku pozwolili 
wykąpać się w jeziorze, a przygotowania do 
wyjazdu na obóz są prawie zakończone? 

Nie uda się ukryć, że wakacje coraz bliżej * 
więc myślenie o nich jest całkowicie zrozumia- 
■ łe, o ile zostaną zachowane pewne proporcje 
między bujaniem w obłokach a sprawdzaniem, 
kiedy miną się dwa pociągi jadące w przeciw¬ 
nych kierunkach z punktów A i B z szybkoś¬ 
cią 60 km/h. 

Co zrobić, by wspaniale, kolorowe sny, 
w których przez dwa letnie miesiące każdy 
chłopak jest skrzyżowaniem Bruce ł a Lee z Ta¬ 
rzanem, a każda dziewczyna co najmniej Miss 
Polonią Nastolatek lub dzielną towarzyszką 
nie mniej dzielnego trapera z Borów Tuchol¬ 
skich, okazały się rzeczywistością? Jedni twie¬ 
rdzą, że należy w tym celu pojechać z rodzica¬ 
mi na wczasy do kurortu i wolny czas dzielić 
między opalanie, dyskoteki i obnoszenie po 
miejscowym deptaku nowych strojów i fryzur, 
inm biorą namiot, plecak i wyruszają w niezna¬ 
ne, jeszcze inni... 

Dla tych „jeszcze innych” nic może być 
innego wypoczynku letniego niż na obozie 
harcerskim* Najwspanialsza jest własnoręcz¬ 
nie przypalona kawa, woda cieknąca na głowę 
przez dziurawy namiot, dym z ogniska, odpo¬ 
czynek po długim marszu, nocna warta.*, 
A przygoda? Tak łatwo ją przecież znaleźć! 


H arcerze z 205 WDH „Wagabunda” na 
jej poszukiwanie wyruszają do lasów 
woj* suwalskiego. Rok temu rozbili swój obóz 
także na tym terenie. Przez trzy tygodnie będą 
mieszkańcami puszczy, poznają jej prawa, 
zwyczaje; ich braćmi i siostrami będą ryby 
w jeziorach, zwierzęta z kniei, ptaki - strażni¬ 
cy leśnych ostępów. Zaprzyjaźnią się z nimi 
wielkie drzewa potrafiące rozmawiać z wia¬ 
trem, mech znający wszystkie tajemnice, ze¬ 


schłe gałęzie, zdradzające każdego, kto ze¬ 
chciałby podstępnie wydrzeć sekrety lasu. 
Przed rokiem wszyscy otrzymali pierwsze 
miana puszczańskie, stali się drobnymi, wątły¬ 
mi roślinami, aby teraz wrócić tu i udowodnić , 
że wyrosły z nich silne niedźwiedzic, zwinne 
sarny, chytre lisy, wielkie dęby i sosny, gotowe 
przeciwstawić się każdej nawałnicy. To nie 
będzie proste: trzeba najpierw odnaleźć serce 
ogniska, posiąść sekrety dostępne tylko nie¬ 
którym, wybranym. Las nie może budzić lę¬ 
ku, nie może też bać się, Że ktoś wyrządzi mu 
krzywdę; wtedy staje się przyjacielem, wier¬ 
nym sprzymierzeńcem na zawsze, 

Przeżyć coś wspaniałego można nie tylko 
w lesie. Każdy „Wagabunda” będzie szuka! 
także przygód podczas wędrówek po okolicy 
{ileż różnych zwyczajów jest tu kultywowa¬ 
nych, na Suwalszczyżnie mieszkają przecież 
mahometanie, wyznawcy wiary prawosławnej 
i można się od nich dowiedzieć mnóstwa cieka¬ 
wych rzeczy), nadarzy się też z pewnością 
okaziti Jo spotkania z żołnierzami, zmierzenia 
ni e z rywalami podczas obozowej olimpiady, 


powstanie stacja meteo, przepowiadająca po¬ 
godę na podstawie wierzeń, przysłów [udo¬ 
wych, zjawisk przyrody, działać będzie także 
poczta, kilka premier da teatrzyk, co dzień 
wydawana będzie gazeta. 

Uczestnikami obozu będą druhowie, którzy 
naprawdę solidnie przepracowali cały harcer¬ 
ski rok. Nie trzeba tworzyć nowych zastępów. 
Te, które funkcjonowały w Warszawie, dzia¬ 
łać będą także podczas wakacji. Co więc pozos¬ 


taje? Ano, szykować pagony na nowe stopnie, 
rękawy na nowe sprawności, głowy na nowe 
pomysły i*., specjalne zeszyt}' do notowania 
przeżytych przygód. Będzie o czym śnić je 
sienią. fł 

Harcerze z warszawskiego Hufca ZHP Pra¬ 
ga-Północ przygotowują się do akcji letniej 
pod hasłem: „Myśl sam”* Dotyczy to nie tylko 
opracowywania planów pracy obozów, lecz 
także działalności ich uczestników* Koniec 
z modnym do niedawna działaniem na zasa¬ 
dzie: „co komenda wymyśli, to uczestnik 
wykona”* 

Gośćmi północnopraskich harcerzy będą 
pionierzy z Niemieckiej Republiki Demokra¬ 
tycznej, Na ich czternastodniowy pobyt w Pol¬ 
sce złoży się zwiedzanie Warszawy i wyjazd do 
leśnych siedzib. Nadarza się więc kolejna 
okazja do poznania czegoś nowego, ciekawe¬ 
go, można też będzie pochwalić się swoimi 


osiągnięciami. Czy wyobrażacie sobie, ile emo¬ 
cji przyniesie udział w meczu piłkarskim Poł- 
ska-NRD, rozegranym podczas obozowych 
igrzysk? 

Druhny i druhowie z 354 WDH wyjadą 
z kolei w gościnę do pionierów zza Odry, Już 
dawno przygotowują się do tej wyprawy. 
Sprzęt spakowany, mundury jak spod igły, 
a niejeden wkuwa słówka z „rozmówek pol¬ 
sko-niemieckich”, Potem będzie okazja do 
szpanowania przed kolegami (o ile nerwy wy¬ 
trzymają, słowa nie wylecą z głowy, a kolega- 
pionier nie powie czegoś, czego nie zrozu¬ 
miemy). 

Nie pozostaje więc nic innego, jak wytrzy¬ 
mać jeszcze kilka tygodni do końca roku szkol¬ 


nego, a potem - ahoj przygodo f Trzeba będzie 
tylko wytłumaczyć mamie, że piżama na obo¬ 
zie jest rzeczą zbędną, plecak jest równie 
wygodny do pakowania jak walizka, metalowy 
kubek jest lepszy od szklanki, podobnie jak 
menażka od talerza, 

Z kolei warto zastanowić się, czy nie ma 
racji tata mówiący córce, że lokówka na obozie 
nie jest zbyt pożądanym przedmiotem, nato¬ 
miast mydło i pasta do zębów pakowane przez 
mamę z pewnością przydadzą się synowi* 

I jeszcze jedno: zwyczaj spania w miejscach 
i momentach niezbyt do tego odpowiednich to 
broń obosieczna. Może się przyśnić wspaniała 
przygoda, ale może także zdarzyć się coś zu¬ 
pełnie odwrotnego: prześpimy coś, co było 
wspaniało i już nigdy się nie powtórzy! A więc 
jak kto wolt: wesołych snów lub - Czuwaj! 

JAROSŁAW MACHOWTAK 
Fot. W. Wróblewski 
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Ilu języków 
można się 
nauczyć? 

Docent Rent Nurmekund z estońskie¬ 
go miasta Tartu włada wszystkimi Języ¬ 
kami europejskimi, podstawowymi sta¬ 
rożytnymi, niektórymi afrykańskimi 
i wieloma dialektami, W sumie zna (w 
mowie i w piśmie) około 100 języków! 

Rent już w szkole m tał oryginalną pas¬ 
ję - interesował się niezrozumiałymi 
słowami. W jego wiosce mieszkał czło¬ 
wiek, który trochę mówił po chińsku, 
więc chłopiec szybko nauczył się wszys¬ 
tkich znanych przez niego słów. Potem 
zajął się językiem japońskim. Systema¬ 
tycznie zaczął studiować języki na uni¬ 
wersytecie. Specjalizował się wfiololo- 
gii germańskiej, romańskiej i w językoz¬ 
nawstwie indoeuropejskim, Nurme¬ 
kund dużo podróżował i wszędzie, gdzie 
bywał, uczył się miejscowych języków 
i dialektów* Obecnie w Tartuskim Uni¬ 
wersytecie Pent wykłada chiński, suahi- 
fi, ara bski klasyczny i starożytny egipski 
Jest przekonany, że każdy człowiek jest 
w stanie opanować wiele języków. Wy¬ 
starczy tylko chcieć! (jz) 


„JAJKOWA 
ZAGADKA” 
wreszcie naukowo 
rozwiązana 


Zawodowi kucharze oraz dobre go¬ 
spodynie domowe wiedzą, że „prawdzi¬ 
wa" piana z białek to ta, którą ubija się 
w naczyniu z miedzi* Prawda ta znana 
była od setek lat, jednak nikt do niedaw¬ 
na nie potrafił odpowiedzieć na pytanie: 
dlaczego? Dopiero niedawno trzech 
amerykańskich naukowców postanowi¬ 
ło fachowo zająć się „jajkową zagadką". 
Do przeprowadzonych badań rozbito 
setki jaj i ubijano niezliczoną ilość piany, 
w przeróżnych naczyniach, I co się oka¬ 
zało? Najgorzej ubija się piana w naczy¬ 
niach żelaznych, najszybciej w naczy¬ 
niach ze szkła, natomiast najlepsza, tzn. 
„najtwardsza" i zachowująca gęstą kon¬ 
systencję jest piana ubijana w miedzia¬ 
nych właśnie naczyniach. Nowoczesna 
naukowa aparatura pomogła ustalić, iż 
podczas ubijanie piany w naczyniu 
z miedzi zachodzą specyficzne procesy 
chemiczne, To dzięki związkom miedzi, 
które neutralizują niektóre substancjo 
białkowe, mistrzowie patelni na całym 
świacie uzyskują tak wspaniałą pianę. 

(mar) 






















Czytelnicy „ŚM" u Rzecznika Prasowego Rządu 



Kai U) Polska? To pytanie, rozmienione m 
J ponad sto pięćdziesiąt szczegółowych 
problemów i pytań z wszystkich dziedzin 
tycia politycznego, społecznego i gospodar¬ 
czego naszego kraju, nadesłanych aa apel 
redakcji, stanowiło punkt wyjścia diakonie* 
rtneji rzecznika prasowego rządu, ministra 
Jerzego Urbana z przedstawicielami czytel¬ 
ników „Świata Młodych która odbyła się 
w Warszawie w ubiegłym miesiącu. 

Trzydńestopięcioosobowa grupa dziew-* 
cząt i chłopców z Warszawy oraz z Gdońska, 
Poznania > Krakowa, Torunia, Wałcza, 
Kkk, Lodzi f Tczewa, Sulejowa, Szczecina, 
Wrocławia i Tarnobrzega zadali ministrowi 


popełnione przed 13 grudnia 1981 roku nie 
podlegają karze, sic akt ten wymienia czyny, 
które zostają darowane. Większość czynów 
o motywacjach politycznych rzeczywiście zo¬ 
stała darowana, czego rezultatem jest to, że 
tylko bodaj kilka osób jest aresztowanych za 
czyny popełnione przed B grudnia. Nato¬ 
miast czyny szczególnie groźne dla państwa, 
takie jak czynienie przygotowań czy prób do 
obalenia istniejącego ustroju nie zostały daro¬ 
wane tym aktem i dlatego jednak są osoby, 
które przebywają w areszcie w związku z za¬ 
rzutami o czyny popełnione przed 1 3 grudnia* 

Co czyni i zamierza uczynić rząd dla 
pozyskania większej części młodzieży dla 
swojej polityki? 


tuacji szczególnie trudnej. W związku z tym 
nie wszystkie konieczne działania rządu mogą 
być dla młodzieży atrakcyjne. Ja myślę, że 
samo nasze główne hasło, mówiące o tym, że 
zmierzamy do przezwyciężenia skutków kry¬ 
zysu, czyli o tym, że gonimy przeszłość - nic 
może być szczególnie porywające. 

W polityce rządu jest wyraźna orientacja na 
zaspokojenie potrzeb młodzieży, przede wszy¬ 
stkim na poprawienie warunków' startu do 
życia. To jest jeden z zasadniczych celów 
nadrzędnych polityki rządu. Ten cel nie obja¬ 
wia się w żadnych manifestach, tylko w taldm 
spoglądaniu na każdą decyzję, jaką rząd wyda¬ 
je, aby wzgląd na potrzeby młodzieży, mia! 
odpowiednie znaczenie* Po to istnieje Minister 


On sam oczywiście nie kieruje żadnymi orga¬ 
nizacjami. Jest tylko z organizacjami w stosun¬ 
kach partnerskich, jest adresatem ich dezyde¬ 
ratów, 

Stosunki między PRL a USA są obec¬ 
nie zle* Wynika to z wrogiej, antypolskiej 
polityki prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ronalda Reagana. Zakładając, iż jeszcze 
w tym roku poznamy nowego prezydenta, 
miejmy nadzieję, ±e Lepszego, jak Pan Minis¬ 
ter wyobraża sobie naprawę i polepszenie 
stosunków polsko-amerykańskich w nastę¬ 
pujących dziedzinach: w gospodarce, turys¬ 
tyce, kulturze i wymianie naukowo-techni¬ 
cznej. 

- Nie jesteśmy z natury rzeczy nieufni wo¬ 
bec żadnego kraju, ale tu mamy powody do 





w czasie konferencji ponad pięćdziesiąt py¬ 
tań, Trzy godziny (to rekord w tej dziedzi¬ 
nie!) trwał dialog u ważnych i często trud¬ 
nych sprawach Polski i Tofików. Minister 
Urban bardzo poważnie potraktował swoich 
młodych i bardzo młodych (od piąw&lamtek 
do maturzystów), nietypowych dfo tego ro¬ 
dzaju konferencji, rozmówców. I choć trud¬ 
no byh o wyczerpujące omówienie wszyst¬ 
kich problemów , często wymagających właś¬ 
ciwie oddzielnych referatów , większość od¬ 
powiedzi usatysfakcjonowała zaproszonych. 

Tempo było ostre , atmosfera gorąca - 
w przenośni i dosłownie - od światła reflek¬ 
torów rejestrujące j spotkanie telewizji; kilka¬ 
krotnie, gdy odpowiedź nie wystarczała, do¬ 
chodziło do wymiany poglądów i uściśleń. 

Krótkie relacje z konferencji przyniosła 
codzienna prasa. Jedno całe wydanie po¬ 
święcił jej telewizyjny „Monitor rządowy". 
My postaramy się przekazać wszystkie naj¬ 
ważniejsze problemy poruszone przez Wa¬ 
sze koleżanki i kolego w oraz ministra Jerzego 
Urbana, 

Bm r relacji część pierwsza. Ciąg dahzy 
w najbliższy czwartek. 


- Wszystko co robi rząd, czyni i z tą myślą 
i z tą nadzieją, że w ten sposób pozyska 
młodzież dla swojej polityki. Nie byłoby sen¬ 
sowne robić jakichś szczególnych gestów wo¬ 
bec młodzieży. Myślę zresztą, że nie ma takich 
gestów, których uczynienie akurat wobec mło¬ 
dzieży pozyskałoby ją. Rząd to nie jest instytu¬ 
cja działająca z motywów propagandowych, 
ani taka, która zajmuje się tworzeniem iluzji, 
tylko to jest organ, który, jak sama. nazwa 
wskazuje, rządzi* jeśli rząd porządkuje gospo¬ 
darkę, zapewnia spokój społeczny, jeśli stara 
się pozyskać ludzi o innych poglądach, co się 
nazywa porozumieniem narodowym, jeśli sta¬ 
ra się, aby zabliźniły się poprzednie ostre 
konflikty, jeśli reguluje wiele spraw szczegóło¬ 
wych, np. opracowuje i wdraża program roz¬ 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, 
program mieszkaniowy, szeroki program re¬ 
form i urzeczywistnia to przy licznych trud¬ 
nościach w sposób mniej lub bardziej doskona¬ 
ły, to wszystko to dotyczy młodzieży, odnosi 
się do jej przyszłości. 

Tylko jeszcze jedna uwaga. Trzeba rozu¬ 
mieć, że rząd to nie jest taka instytucja, która 


do Spraw Młodzieży, którego główna rola 
polega właśnie na pilnowaniu, aby we wszyst¬ 
kich poczynaniach wszystkich resortów i w ca¬ 
łej polityce rządu reprezentowany był punkt 
widzenia związany z poprawieniem warunków 
startu młodzieży. Poza ministrem istnieje spe¬ 
cjalny Komitet Rady Ministrów do Spraw 
Młodzieży, który działa pod kierunkiem wi¬ 
cepremiera, a skupia wielu ministrów, a także 
przedstawicieli organizacji młodzieżowych, 
czyli reprezentantów młodzieży, po to, żeby to 
nie były tylko koncepcje rządu.wobec młodzie¬ 
ży, lecz koncepcje wypracowywane razem 
z młodzieżą. 

Czy próbuje się stworzyć mechanizmy 
zapobiegające administracyjnym naciskom 
tworzącym organizacje młodzieżowe:? Cho¬ 
dzi mi o to, żeby nie było znowu wielkich 
organizacji, które w rzeczywistości nie ucze¬ 
stniczą w życiu społecznym, bo są wypełnio¬ 
ne martwymi duszami. 

- Dlaczego w organizacjach młodzieżo¬ 
wych są i martwe dusze, ja nie wiem, Nie mam 
na ten temat żadnego poglądu, bo nie należę do 
tych organizacji. Myślę, że od wewnątrz takie 



nieufności, ponieważ nasze bardzo rozbudo¬ 
wane stosunki ze Stanami Zjednoczonymi zo¬ 
stały nagle złamane poprzez jednostronne ze¬ 
rwanie umów i tradycyjnej współpracy. Ale 
nie zakładamy żadnej nieufności adresowanej 
w przyszłość. Nasza ocena polityki Stanów 
Zjednoczonych będzie taka, jaką będzie ta 
polityka- 

Rząd polski w najbardziej fundamentalnym 
dokumencie w tej sprawie, jakim była nota do 
rządu Stanów Zjednoczonych, domaga się od 
rządu amerykańskiego zakończenia polityki 
bojkotu i restrykcji wobec Polski oraz skiero¬ 
wanej przeciwko nam agresji propagandowej. 
Domaga się zaprzestania prób dyktowania 
nam warunków, w jaki sposób ma być prowa- 


DUatgO w Polsce nie przywiązuje się 
wagi do wychowania młodzieży, nie wycho¬ 
wuje się jej w duchu patriotyzmu, obywatel¬ 
skiej postawy? Przecież to my będziemy 
w przyszłości kształtować charakter i kieru¬ 
nek rozwoju Polski? 

- Jako rzecznik rządu muszę się oburzyć na 
wyrażoną tu opinię, że w Polsce nie przywiązu¬ 
je się wagi do wychowania. Inną rzeczą jest 
umiejętność przeprowadzania procesów wy¬ 
chowawczych, a to jest jak wiadomo bardzo 
złożona sprawa* 

Moim zdaniem jest pewnym uproszczeniem 
wyobrażanie sobie, że - po pierwsze - władza 
może wychować którekolwiek pokolenie, bo 
proces wychowawczy jest rozłożony na bar¬ 
dzo, bardzo widu ludzi, właściwie na całe 
społeczeństwo. Po drugie -Źc w ogóle wycho¬ 
wanie polega tylko na tym, żeby mądrości 
przelewać z głowy do głowy. To jest tylko 
część procesu wychowawczego. Wychowuje 
wszystko, co obserwujemy dookoła, realia ży¬ 
cia, rówieśnicy i tak dalej. 

Rząd przywiązuje ogromną wagę do spraw 
wychowania i tworzy warunki, w których pro¬ 
ces wychowywania powinien przebiegać po 
myślnie. Te warunki to jest przede wszystkim 
prowadzenie ogromnej liczby szkół i ich dos¬ 
konalenie. To cała sieć świetlic, domów kul¬ 
tury, obozów letnich, właściwie cały system 
kulturalny, w tym ruch wydawniczy, i tak da¬ 
lej, i tak dalej, Rząd przyjmował również pro¬ 
gramy wychowawcze* Same dokumenty niko¬ 
go nie wychowają, ale one zarysowują zamie¬ 
rzenia rządu, określają jaki powinien być kie¬ 
runek wychowania i jakimi ono powinno prze¬ 
biegać metodami. Polemizowałbym jeszcze 
z pewną nutką przebijającą z pytania - ot, ma¬ 
cie nas i wychowujcie* Myślę, że każdy czło¬ 
wiek w znacznym stopniu powinien mieć am¬ 
bicje kształtowania samego siebie* 

W ustawie d sianie wojennym była mo¬ 
wa o tyih, żc czyny popełnione przed 13 
grudnia 1981 roku z pobudek politycznych 
nic podlegają karze. Jak w takim wypadku 
można wytłumaczyć aresztowanie osób bę¬ 
dących internowanymi 13 grudnia, a więc nie 
mających możliwości popełnienia żadnego 
wykroczenia po tym dniu? 

- Po prosi u niedokładnie Pan zna ten doku¬ 
ment* Istotnie akt abolicji mówi, że czyny 
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może sobie wymyślić,'co by tu zrobić, żeby 
w Polsce było jak najdoskonalej i tego rodzaju 
zamierzenia prosto urzeczywistniać. Rząd rzą¬ 
dzi w kraju, który został w jakiś sposób 
ukształtowany. Na przykład ma do czynienia 
z przemysłem takim, jakim on został zbudo¬ 
wany, o takiej strukturze, jaka ona jest* Mado 
czynienia ze społeczeństwem tak pod/iełonym 
i zróżnicowanym wedle różnych kryteriów 
jakie ono jest, W każdej sprawie rząd ma 
bardzo ograniczone możliwości wyboru* Częs¬ 
to rząd wybiera nie największe dobro, lecz 
mniejsze zlo. Rząd, podobnie jak człowiek, 
działa w jakiejś sytuacji, która jest, a nic takiej 
którą by sobie wymarzył* Teraz pracuje wsy- 


dzona nasza polityka wewnętrzna. Domaga się 
także tego* aby Stany Zjednoczone swojej 
antypolskiej polityki nic narzucały innym kra¬ 
jom związanym z nimi sojuszem. 

Sądzę, że współpraca polsko-amerykańska 
w tych wszystkich dziedzinach, które Pan 
wymienił, mogłaby się poprawiać, gdyby 
zmieniły się generalnie stosunki między Pol¬ 
ską a Stanami Zjednoczonymi, to znaczy, gdy¬ 
by u wiądu doznały te zasady polityki a mery ka¬ 
ńskiej, które są wobec Polski wrogie. Nie 
znaczy to, że wszystkie dziedziny rozwijałyby 
się równomiernie* Współpraca naukowo-tech¬ 
niczna jestdhi nas ważna. Współpracę kultural¬ 
ną mieliśmy bardzo rozbudowaną, choć nie 


wady łatwiej ocenić i łatwiej pomyśleć, co 
zrobić, aby tego nie było. Być może za mało 
organizacja wymaga od swoich członków, Jeśli 
godzi się na to, żeby w pogoni za efektami 
liczbowymi byli tam zarejestrowani ludzie, 
którzy tylko nominalnie są członkami. Może 
zaś powoduje to nieudolność różnych ogniw 
tych organizacji w uczynieniu ich na tyle atrak- 
cjnymi, aby z członków biernych zrobić człon¬ 
ków aktywnych* 

Rząd pragnąłby, żeby organizacje młodzie¬ 
żowe były bardzo aktywne, żeby ich życie 
wewnętrzne było bujne i żeby w sposób bardzo 
rozbudowany i śmiały wyrażały one potrzeby 
młodzieży, którą reprezentują wobec rządu. 


jest ona kwestią najbardziej doniosłą np. waż¬ 
niejszą niż współpraca gospodarcza. Nato¬ 
miast nie sądzę, aby była szansa na jakąś 
szerszą wymianę turystyczną, bo nas po prostu 
na to nie stać. Stany Zjednoczone są krajem 
drogim i dalekim. 

W szy s tkim na m zależy, a byśmy wyto ś I i 
na ludzi mądrych, interesujących się sprawa¬ 
mi kultury i sztuki, sprawami społecznymi. 
Do tego powinna uas także przygotować 
szkoła* Szkoła taka powinna być szkołą o no¬ 
woczesnych metodach nauczania, a nic 
szkołą opierającą się wyłącznie aa podręcz¬ 
nikach* Uczymy się w piątej klasie o Matej¬ 
ce, o Chełmońskim, a nie znamy ich obra¬ 
zów* Powinniśmy chodzić do muzeum, na 
wystawy, a nic chodzimy. Wszystkim nam 
tak zależy, abyśmy byli patriotami* Aby ko- 
•chać swoją ojczyznę, trzeba ją znać. Nit 
mamy żadnych wycieczek krajoznawczych. 
Nie mówię juzk> poznawaniu całego kraju, 
ale przynajmniej Warszawy i jej okolic. Dla¬ 
czego tak jest? W tym roku nie mieliśmy 
żadnej wycieczki. 

- Jestem tym bardzo zdziwiony i zmartwio¬ 
ny, że musisz tak krytycznie oceniać program 
szkolny. Rzeczywiście siedzenie w ławkach 
i przerabianie materiału wedle podręcznika to 
nie jest to, co rząd zaprogramował w dziedzi¬ 
nie oświaty. W szkołach istnieje wiele kłopo¬ 
tów związanych z tym, że brakuje pieniędzy na 
przykład na nowoczesne pomoce naukowe, ale 
nie ma takich kłopotów, żeby nie można było 
urządzać wycieczki do muzeum czy wycieczki 
krajoznawczej i ogromna większość szkół bar¬ 
dzo często takie wycieczki urządza. Jeśli nie 
przesadzasz, to wobec tego albo kierownictwo 
twojej szkoły ma koncepcję prowadzenia zajęć 
sprzeczną czy niedostosowaną do programów 
szkolnych, albo też me ma umiejętności zorga¬ 
nizowania tych wycieczek. Ja proponuję tak; 
albo Ty to powiedz w szkole co tu mówisz, 
albo potem mi powiedz jaka to szkoła, to ja 
przekażę kuratorowi oświaty, że istnieje 
w twojej szkole uzasadnione niezadowolenie 
z metod prowadzenia procesu dydaktycznego 
i wychowawczego, bo wycieczki mają i taki, 
i taki charakter. 

Kiedy będzie można wyjeżdżać bez za¬ 
proszeń w celach turystycznych do krajów 
kapitał i stycznych ? 

- Bardzo bym chciał umieć podać datę, ale 
sądzę, że zaproszenia będą długo jeszcze nie¬ 
zbędne* Dlatego po prostu, że nasze państwo 
poczuwa się do pewnych obowiązków opieku¬ 
ńczych wobec swoich obywateli nawet wtedy, 
gdy wyjadą za granicę. Po prostu władze pasz¬ 
portowe, kiedy dają komuś paszport, chcą 
mieć minimum pewności, że ten człowiek nie 
jedzie tam, żeby żebrać, żeby spać pod mos¬ 
tem, tylko ma jakiś punkt zahaczenia, będzie 
miał gdzie mieszkać i ktoś mu da utrzymanie. 
Władze paszportowe boją się, że inaczej lu¬ 
dzie, którzy nie znając nikogo jechaliby za 
granicę bez grosza i popadali w sytuację trud¬ 
ną, przychodziliby potem do polskiego konsu¬ 
latu po ratunek. To jest wynik tego, że pol¬ 
skich pieniędzy nie można wymienić na fran¬ 
cuskie, amerykańskie czy angielskie. Gdyby 
wobec tego Pani jeszcze mnie zapytała, kiedy 
złotówka polska będzie wymienialna, no toteż 
powiem, że bardzo bym chciał znać tę datę, ale 
to nie będzie data bliska* 

Instytucja Rzecznika Prasowego Rząd u 
powołana została w moim odczuciu po to, 
aby ukazywać społeczeństwu cele i dążenia 
władzy. Jednakże zbyt często spotykam się 
z takimi wypowiedziami rzecznika, żc mam 
pewne wątpliwości, czy temu celowi one 
służą. Np. „nie mam nic do powiedzenia 
w tej sprawie"; „na to pytanie nic będzie 
odpowiedzi, proszę o następne". Czy na to 
pytanie też nie będzie odpowiedzi? 

- Będzie, Instytucja rzecznika rządu jest 
dosyć stara. Istnieją jpewne konwencje spełnia¬ 
nia tej funkcji, konwencje, które wypracowa¬ 
ne zostały na świecie. Jeśli rzecznik mówi* żc 
nie ma nic do powiedzenia w tej sprawie, to nte 
zawsze dziennikarze przez to rozumieją* żc nie 
miał nic do powiedzenia. Dla dziennikarzy 
często takie oświadczenie jest też bardzo waż¬ 
ną wypowiedzią. No na przykład, jeżeli dajmy 
na to któryś z ministrów nosi się z myślą 
o podaniu się do dymisji, ale jeszcze tego nie 
zrobił, tylko na len temat by plotkowano! ktoś 
by mnie zapytał, czy prawdą jest* że minister 
X nosi się z myślą o zrezygnowaniu ze swojej 
funkcji, to ja nic mogę odpowiedzieć, że lak, 
póki on tej dymisji nic złoży. Ale jak mówię; 
„nic mam nic do powiedzenia w tej sprawie", 
to coś sygnalizuję. Bo gdyby to była niepraw¬ 
da* to bym powiedział inaczej: „nieprawda, 
dementuję". Czyli brak odpowiedzi to nie jest 
taka odpowiedź pusta. Czasem jednak oznacza 
ona dosłownie to, co oznacza: nic mam nic do 
powiedzenia* bo nie wiem, a nic chcę powie¬ 
dzieć j że nic wiem. Bo powinienem wiedzieć* 
Są i takie sytuacje* Częściej jednakże io zna¬ 
czy, że nie chcę mówić, że np* pytanie jest 
przedwczesne. Rząd ma prawo nic chcieć mó¬ 
wić o pewnych sprawach, które są w toku, 
które jeszcze nie dojrzały do szerszego komen¬ 
towania. 
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Przygoda 
w ZOO 


W arszawskie ZOO na obecnym 
miejscu istnieje od 1928 roku. 
Większość klatek i pomieszczeń po¬ 
chodzi właśnie z tamtego okresu. 
Jest też kitka nowszych, wzniesie- 
nych po wojnie budynków. Wybieg 
dla niedźwiedzi polarnych powstał 
na przełomie panowania dwóch sty¬ 
lów: pompatyczno-przytłaczające go 
i oszczędnego, co dało niepowtarzal¬ 
ny, zaskakujący efekt. Obiekt ten po¬ 
myślany był jako „Skalista, zaciszna 
kotlinka , tarasowo opadająca ku ła¬ 
two dostępnemu zbiornikowi wod~ 
nemu", a wygląda jak nagrobek kró¬ 
la gór. 

Ta poniekąd śmiała koncepcja 
znakomicie sprawdza się w rzw. ży¬ 
ciu, W słoneczny, letni dzień, szary 
beton tak bardzo się nagrzewa, aż 
parzy, Na dodatek wysokie, szaro- 
czarne mory skutecznie osłaniają od! 
wiatru. Gorąco jak na pustyni. 
Wiem, bo spędzałem tam upojne 
kwadranse sprzątając różnego ro¬ 
dzaju nieczystości (oczywiście na 
wybiegu, a nie na pustyni). Pot lał się 


ze mnie strumieniami. Koszmar. Ist¬ 
ny piekarnik. 

Miśkom te saharyjskie warunki też 
zbytnio nie odpowiadały* Całymi 
dniami leżały na najwyższym tara¬ 
sie, gdzie dochodziły lekkie podmu¬ 
chy wiatru. Po południu, gdy skwar 
nieco zelżał, pływały, nurkowały, że¬ 
brały - zachowywały się jak należy. 
,,Eksponowały się"* 


rozpocząć się remont generalny po¬ 
łączony z przebudową. Także pielę¬ 
gniarze otrzymają bardziej ludzkie 
warunki. Być może, będzie to najlep¬ 
szy wybieg dla niedźwiedzi polar¬ 
nych w PHI, 

Zima. Inne zwierzęta chuchają 
w łapy, tęsknie wyglądają wiosny, 
a te są w siódmym niebie. Im zim¬ 
niej, tym lepiej. Śnieg mógłby padać 


wał je do porządku. Niestety, tylko 
na chwilę. Trzeba było albo uciekać, 
a Ibo szybko podzielić karmę i wpusz¬ 
czać do „jadalni" wiecznie głodne 
i bardzo łakome towarzystwo. 
Rodzice wspomnianych panienek 
wchodzili do klatek wewnętrznych 
bez problemów, A bliźniaczki tak 
kombinowały, by zjeść i zostać na 
wybiegu. Orientowały się, jak działa 


ESKIMOS NA PATELNI 


Najbardziej jednak lubiły spędzać 
czas na powolnym... rozbieraniu wy¬ 
biegu, Celowały w tym szczególnie 
dwie siostrzyczki - ośmioletnie bliź¬ 
niaczki o niespożytej wręcz energii 
i fantazji Z podziwu godnym zapa¬ 
łem, przykładną cierpliwością obłu¬ 
pywały co się dało obłupać, odłamy- 
wały co się dało odłamać, wydłuby¬ 
wały co się dało wydłubać. Co jakiś 
czas trzeba było wywozić z wybiegu 
taczki gruzu. 

Przy dość dużej pracowitości 
owych zwierząt zachodziła obawa, 
że któregoś dnia dołączą do grona 
„słynnych uciekinierów". Ale jak 
wieść gminna niesie, niedługo ma 


i padać bez końca. Po kilku kąpielach 
śniegowych futra stają się bardziej 
białe i puszyste, „Dzień roboczy" 
moich podopiecznych wypełniony 
był gonitwami, przepychankami, za¬ 
pasami, Czasem zanurzały swe ciała 
w lodowatej wodzie. Widząc to lu¬ 
dzie jeszcze bardziej kulili się w swo¬ 
ich paletkach, 

|VJ iedżwiedzie mają bardzo dobry 
* » słuch. Wystarczyło głośniej po¬ 
stawić bańkę z zupą, a za chwilę 
waliły ile sił w metalowe szybry. Huk 
był potworny f Potrafiły tak tłuc i po 
pół godziny! Czasem stanowczy, 
głośny rozkaz: „Spokój!" przywoły¬ 


urządzenie zamykające drogę na 
świeże powietrze. Może nie znały 
szczegółów, ale wiedziały, że przy 
opuszczaniu zasuwy człowiek jest 
niezbędny. Byłem w drugim końcu 
korytarza - one siedziały w klatce, 
jak gdyby nigdy nic; podszedłem 
zbyt blisko - te w nogi, jakby zoba¬ 
czyły potwora. Zaczajałem się, wabi¬ 
łem mięsem, na nic zdały się moje 
podstępy. Były szybsze. Na dodatek, 
zasuwa jak na złość zacinała się. 
Trudno, Noc niedźwiedzice spędziły 
na wybiegu, „o suchym pysku". Na¬ 
stępnego dnia to samo. 

Fot. archiwum 
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JAROCIN 

'84 

T egoroczny Festiwal Muzyków 
Rockowych w Jarocinie odbę¬ 
dzie się w dniach 14 sierpnia, 
ale.... kto chce wzięć w tej imprezie 
udział (Świat Muzyki zachęca!), mu¬ 
si jak najszybciej wysłać zgłoszenie. 
Organizatorzy - zaraz ich przedsta¬ 
wię - czekaję na nie do 15 czerwca. 
Proszą o kasetę z własnymi nagra¬ 
niami, biografię zespołu i zdjęcie. 
Czekają pod adresem; Jarociński 
Ośrodek Kultury, ul. Młodych 1, 
63-200 Jarocin, te!, 30-02, To infor- 
macja dla muzykujących czyteini- 
ków Świata Muzyki,... Fani rocka 
niechaj wiedzą, że można już rezer¬ 
wować karnety w cenie 800 złotych 
na cały festiwal. Będą ważne tylko 
i wyłącznie ze zdjęciem właściciela, 
a więc należy je zabrać do Jarocina. 
Dodatkową opłatę należy uiścić za 
nocleg na polu namiotowym. 
Adres - jak wyżej. 



początku nie mieli nic prócz 
koncepcji - pisał Marek Dutkie¬ 
wicz w jazzie. Gitara, ba$, perkusja - trzyo¬ 
sobowa „trójkowa" grupa oparta na sche¬ 
macie Creamów: tak miał wyglądać i tak 
mniej więcej miał brzmieć Klan. Okazało 
się jednak, że brzmiał raczej „mniej" niż 
„więcej" - słabiutki sprzęt nie gwaranto¬ 
wał w tym składzie pełni brzmienia. I tak, 
początkowo bardziej z konieczności niż 
wyboru, powstał zespół, jaki znamy - Klan 
- kwartet... 

Powstał w 69 roku w Warszawie iw ciągu 
zaledwie kilku miesięcy zdobył dużą po¬ 
pularność, przede wszystkim dzięki utwo- 
rowi, o n ieco - jak na tamte czasy - szoku¬ 
jącym tytule „Z brzytwą na poziomki". 
Niebawem na listy przebojów trafiły kolej¬ 
ne piosenki Klanu - „Nie sadźcie rajskich 
jabłoni", „Gdzie jest człowiek", „Chcę być 
ptakiem rock'n roiłem", „Automaty" 
i „Nasze myśli".. 

Kfam tworzyli: Marek Ałaszewski - gita¬ 
ra, śpiew, autor tekstów, kompozytor, Ma¬ 
ciej Gluszkiewicz - fortepian, organy, 
kompozytor, Roman Pawelski - gitara ba¬ 
sowa, Andrzej Poniatowski - perkusja, au¬ 
tor tekstów. Szefował grupie, pisał dla niej 
teksty - Marek Skolarski, jeśli chodzi o te¬ 
ksty, to z góry założono, że żaden z nich 
nie będzie traktował o miłości. „Lepiej 
przeżywać miłość niż o niej mówić- twier¬ 
dzili Klanowcy - jest tak dużo codziennych 
spraw, obok których przechodzi się obo¬ 
jętnie, że starczy nam tematów do wielu 
piosenek../' Klan najpierw zaskoczył, po¬ 
lem zdobył słuchaczy n ie tylko oryginalny¬ 
mi tekstami, ale także nietypową muzyką, 
szczególnie aranżacjami, z instrumental¬ 
nie traktowanym głosem wokalisty, nie¬ 
spodziewanymi zmianami rytmu, ujazzo- 
wionymi partiami solowymi instrumenta¬ 
listów. 


Najważniejszą pozycją w biografii artys¬ 
tycznej i dyskografii Klanu jest widowisko 
baletowe „Mrowisko", jego pomysłodaw¬ 
cą był scenograf Marek Lewandowski, któ¬ 
remu udało się namówić do współpracy 
tancerkę i choreografa Mariquttę Compe, 
młodych tancerzy z Teatru Wielkiego oraz 
Marka Ała szewskiego i Marka Skolarskie- 
go. Prapremiera „Mrowiska" odbyła się 
w ramach KFPP w OpoEu w roku 1970. 
Jednym się ten spektakl podobał, innym 
nie... Oto fragmenty dwóch recenzji-An¬ 
drzeja Jaroszewskiego i Marka Dutkie¬ 
wicza: 

Andrzej Jaroszewski: „.„Dramat współ¬ 
czesnego człowieka wikłającego się w ka¬ 
mienne/ pustyni cywilizacji (...) oddany jest 
sugestywnie scenami taneczno-ruch owy¬ 
mi. 5pektakt(...) pozostawi a mocne wraże¬ 
nie zmuszające do refleksji , Najmocniej¬ 
szym chyba fragmentem fefcsfotvym jest 
song nNerwy miastu interesująca , znaczą¬ 
ca impreza..." 

Marek Dutkiewicz: .z »Mrowiska« 

wychodzi się z mieszanymi uczuciami . Sa¬ 
mo widowisko jest niewątpliwie rzeczą 
unika Iną / nowatorską, wywiera na widzu 
silne wrażenia. Później jednak przychodzą 
refleksje. Choreografia nie jest najmocnie¬ 
jszym punktem widowiska... Teksty i pio¬ 
senki budzą zastrzeżenia - zwłaszcza osła¬ 
wiona ^Epidemia euforii*. Zadaniem pio¬ 
senek w widowisku jest komentowanie 
i polotowa nie akcji Scenicznej; niestety , 
niezbyt starannie podane feksfy nie za¬ 
wsze docierają do słuchaczy ..." 

Tyle Andrzej Jaroszewski i Marek Dut¬ 
kiewicz.,, Na „Mrowisko" warto jednak 
było pójść - to podkreślali wszyscy - prze¬ 
de wszystkim ze względu na samą muzykę. 
I myślę, że ta muzyka aż tak bardzo się nie 
zestarzała. 




wmm ; 




Walter Chełstowski i jego ekipa 
zapowiada pożegnanie ze swoim 
festiwalem, ale..., następny odbę¬ 
dzie się za rok. Walter chce przeka¬ 
zać swoje doświadczenia młod¬ 
szym organizatorom imprez, takim 
jak on antuzjastom i zapaleńcom. 
Czy jednak znajdzie następców? 

O Festiwalu Muzyków Rocko¬ 
wych jeszcze napiszemy.,, 


Nagrań, Aya, Kapitan Nemo i Klaus 
Mitffoch - TonpressUj Martyna Jaku¬ 
bowicz, Klincz, i Bajm - Pronitu, Hali¬ 
na Frąckowiak i Jacek Skubikowski - 
Wifonu, Orkiestra Ósmego Dnia, 
Lombard i Lady Pank - Savitoru, Ma¬ 
rek Biliński i TSA - Poltonu, Marcel 
Novek Exodu$ i Crash - Rogom oraz 
Stanisław Sojka i Casus - Poljazzu, 
93.VI na estradzie opolskiego amfiteat¬ 
ru' zobaczymy i usłyszymy młodych, 
obiecujących wykonawców - to część 
pierwsza koncertu, opatrzona tytułem 
„Promocje” - oraz gwiazdy -m.in, Ire¬ 
nę Santor, Zbigniewa Wodeckiego, 
Zdzisławę Sośnicką, Lucję Prus, Mary¬ 
lę Rodowicz (na zdjęciu), Halinę Frąc¬ 
kowiak, Alicję Majewską - to jego część 
druga. 24.VI koncert finałowy „Mikro¬ 
fon i ekran” z laureatami KFPP w ro¬ 
lach głównych. Ale to nie wszystko. 

Wraca do Opola kabaret! Organizato¬ 
rzy anonsują dwie noce kabaretowe - 
pierwsza „Ostry dyżur ,ł 21 22,VI, dru¬ 
ga - „Imieniny pana Janka” 23,24.VI. 
Listą wykonawców jeszcze nie dyspo¬ 



O dbędzie się Festiwal Muzyków 
Rockowych w Jarocinie, odbędzie 
się też Krajowy Festiwal Polskiej Pio¬ 
senki w Opolu, Już XXI! Organizato¬ 
rzy podali terminy poszczególnych 
koncertów, I tak KFPP rozpoczną de¬ 
biutanci: laureaci Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Pio sen ki, 
Festiwalu Piosenki Studenckiej w Kra¬ 
kowie i innych imprez dla amatorów. 
Wszyscy oni spotkają się w Teatrze 
im. J. Kochanowskiego, gdzie 21. VI 
wystąpią przed jurorami. Tego samego 
dnia wieczorem odbędzie się koncert 


„Przeboje” z udziałem ponad 20 wyko¬ 
nawców - m.in, Ewy Bem, Oddziału 
Zamkniętego, Lombardu, Lady Pank- 
którzy przypomną swoje największe hi¬ 
ty. 22. VI wystąpią przedstawiciele 
ośmiu wytwórni płytowych: Kombi 
i Kaczki z nowej paczki - Polskich 


nuję. Należy się jednak chyba liczyć 
z obecnością gospodarza drugiej nocy 
kabaretowej, solenizanta Jana Pie¬ 
trzaka. 

Przypominamy: początek Krajowe¬ 
go Festiwalu Polskiej Piosenki - 21 
czerwca.,. 

































































ESKIMOS 
NA PATELNI 
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W końcu znudziły mnie te podcho¬ 
dy. Trzeba im pokazać, kto tu rządzi. 
Z dostępnych materiałów zmontowa¬ 
łem proste urządzenie/Mimo pewne¬ 
go prymitywizmu pozwalało z dużej 
odległości opuszczać szyber. Długa li¬ 
na i zakrzywiony pręt to jego podsta¬ 
wowe elementy. Działało znakomicie! 
Za każdym razem spryciary miały 
dość głupie miny. Człowiek daleko, 
a to zatrzasnęło się! . 

Białe miśki jadały zupę z kaszą, mię¬ 
so, ryby, marchew, jabłka. W czasie 
posiłku ujawniały się różnice charak¬ 
terów zwierząt. Stara samica, Striełka, 
jadła powoli jak gdyby od niechcenia. 
Żuła starannie, skubnęła mięsa, poja¬ 
dła zupy, zagryzła Chlebem. Samiec, 
Szpic, najpierw zabierał się do zupy, 
a kończył na Chlebie. Pochłaniał posi¬ 
łek w mgnieniu oka. Potem patrzył 
łakomym wzrokiem, może co jeszcze 
się trafi? Młode, Sawa i Warsa (jak 
była oseskiem wszyscy myśleli, że to 
samiec, dopiero później okazało się, iż 
to też samica - stąd to dziwne imię) 
rzucały się na karmę, jakby tydzień nic 
nie miały w paszczy. Ryby, mięso łyka¬ 
ły prawie w całości. Klatka zalana zu¬ 
pą, przedstawiała obraz nędzy i roz¬ 
paczy* 

Któregoś razu, po całym dniu pracy, 
w czasie karmienia oparłem niebacz¬ 
nie pojemnik z marchwią o kraty. Na¬ 
gle młoda niedźwiedzica błyskawicz¬ 
nym ruchem przełożyła łapę między 
prętami i caps za pojemnik! Niewiele 
myśląc zdzieliłem ją ręką po owej koń¬ 
czynie. Wyobraźcie sobie, odskoczyła 
jak oparzona! Dopiero po chwili uda¬ 
łem sobie sprawę, że gołymi rękami 
sprałem polarnego niedźwiedzia! Hal 
jestem bohaterem! 

WOJCIECH CIC HAŃSKI 


Rok 

^ 4 - 

palenia papierosów 
to 300 prześwietleń. 
rentgenem 

(f*Ał). Wyniki wieloletnich badań, 
opublikowane przez amerykańskich 
uczonych Thomasa Wintersa l Józefa 
di Franza w angielskim piśmie „New 
England Journal of Medialne", wska¬ 
zują, że na powierzchni oskrzeli prze¬ 
ciętnego palacza tytoniu gromadzą się 
w ciągu roku substancje promienio¬ 
twórcze o siłę działania równej 300 
prześwietleniom płuc za pomocą pro¬ 
mieni rentgena. Inna grupa uczonych 
wskazała ponadto na szczególne za¬ 
grożenie rakiem płuc wskutek wdy¬ 
chania razem z dymem tytoniowym 
produktów rozpadu szlachetnego ga¬ 
zu -radonu. 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś przewaga zadań logicznych 
i solidnie musisz ruszyć głową przy 
rozwiązywaniu niektórych z nich. Nawet za da nie-bły¬ 
ska wica nie jest wcale nastawione na liczenie, ale.,* 
Mam nadzietę, że podoba się ten typ zadań. Do zoba¬ 
czenia za tydzień! 

3EN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


34 punkty 


jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 34, narysujesz sobie słodki 
obrazek. No, spróbuj! 




Labirynt z kaktusami 

Labirynt wiedzie przez meksyka nską pustynię porośniętą 
kaktusami. Trzeba solidnie lawirować, by trafić prosto do 
celu bez natykania się na te kolczaste rośliny. Taką drogę 
pokonuje się przeważnie konno, a włęc szybko. No, to 
ołówek do ręki I w drogę! 


Zadania-błyskawica 

Co na ziemi przy najlepszej pogodzie nigdy nie będzie 
oświetlone bezpośrednio przez Słońce? 


TAJEMNICZY CIĄG 


4 


18 


12 


7 

■ 


24 

2 


6 


3 j 


2 . 


4 , 


Liczby w każdej z dwóch połączonych ze sobą kratek są ze 
sobą powiązane w tajemniczy - na razie - sposób. Również 
wszytki e pary liczb są ze sobą powiązane w logiczny ciąg. Może 
już domyślasz się, o co chodzi, rusz więc jeszcze Lrochę giową 
i szybko powiedz, jaką liczbę należy wstawić w miejsce znaku 
zapytania! 


FAŁSZYWY OBELISK 


Niedaleko Rzymu odkryto przed faty kamienny obelisk zasy¬ 
pany piaskiem. Po dokładniejszych oględzinach rozpoznano 
na obelisku fragmenly płaskorzeźby jednego z cesarzy rzym¬ 
skich i resztki napisu. Oto co zdołano odczytać: „w rok po 
zwycięskie'} bitwie... ku chwale cesarza... rok 74 p.n.e."Pewien 
archeolog spojrzał na len napis i zawołał: „Ten obelisk jest 
fałszywy!" I miał rację! Na czym opad swoje stwierdzenie? 
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Zadanie premiowane nr 479 
ROZETA TRZY-CZTERY 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
3 wpisz je do diagramu tak, aby w polach 
z liczbę znalazły się trzy, a w pozostałych 
cztery litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru, pod adresem: 
„Świat Młodych", Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 479". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

FRAWOSKRĘTNIE: 1) bera lub klapsa, 2) rze¬ 
mieślnik wyrabiający nakrycia głowy, 3) wy¬ 
bieg prawniczy, wykręt, 4) duży ośrodek tu¬ 
rystyczno-wypoczynkowy w woj. jeleniogór¬ 
skim; należą do niego Bierutowice, Wilcza 
Poręba i Płóczki, 5) maszyna rolnicza, 6} ce¬ 
cha wody morskiej, 7) pojazd pogotowia ra¬ 
tunkowego, 6) odległość między jednym ele¬ 
mentem jakiegoś układu a drugim; luka, 
przedział, 9) dochodowy (ub wyrównawczy, 
10) łowny ptak o upierzeniu popielato-rdza- 
wyiti; wydaje „kwiczący" głos. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) narząd człowieka składa¬ 
jący się z komórek wydzielających swois 
substancje niezbędne dla prawidłowego fui 


kcjonowania organizmu, 2) szkielet głowy, 3)' 
rodzaj zupy, 4) górna, osobno skrojona część 
bluzki lub sukienki, 5) kat, oprawca, 6) orto¬ 
graficzny (sprawdzisz w nim, czy nie ma błę¬ 
du w wyrazie gźegżółka), 7) rygor, dyscypli¬ 
na, 8) wojskowe odznaka w formie różyczki 
wykonanej ze wstążki i naszytej na specjalny 
pasek; baretka, 9) fortel, wybieg, 10) nie pa¬ 
suje do kożucha, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR 474 

z 57 numeru „Świata Młodych" 

Z dnia 12. OS. 1984 r. 

Nie o górę się potkniesz, lecz o kamfen 
{fotel, namiot, zegarek, ekierka, górnik, ko¬ 
newka, pokrywka). 

Nagrody wylosowali: 

Halina Bubeła - Klesztów, Andrzej Clchowski 
— Dębica, Grzegorz Jachowskt — Gdańsk-Oll- 
wa, Renata Łobaza — Harklowa, Piotr Olejąr- 
czyk - Warszawa, Iwona Pietruszyńska - 
Tomkowo, Piotr Szary — Bronów, Joanna 
Szewczyk - Węgorzewo, Adam Zając - kol. 
Miętkle, Piotr Za równy - Bolesławiec. 



ubiec nieszczęście. Wlokłoby się to za mną przez całe ferie, gdyby tak 
chwyciła mnie na drodze i odprowadzała wrzaskami kilometr. A bied¬ 
na Jadźka znów dostała pięścią od słodkiego dzieciństwa. 

Wiesz, Kaśku, że ta mała wstydzi się za matkę? A jest tak lojalna 
i delikatna... no, powiedzmy dziwna, skoro delikatna to za duże 
słowo dla ciebie, że milczy i pewnie nigdy nic matce o tym, co myśli 
o niej i o domu, nie powie. J wiesz, czemu nie chce chodzić do Joanny? 
Usłyszała kiedyś rozmowę Tańskich na swój temat. „Trzeba by - 
dobiegło ją*gdzieś, niezręczną i nijaką - dać temu biednemu dziecku 
jeść, burczy jej w brzuchu z głoduj Uciókła oczywiście.' 

* * * 

Ja też uciekłam z domu, Katarzyno. Nienawidzę świąt, pustych 
godzin wlokących się w milczeniu lub z rozmowami o niczym. Kiedy 
nikt nikogo nie słucha, tylko siebie. Długich monologów ciotki. 
Trzasku drzwi, gdy wujek nagle wychodzi. Niechętnej bytności przy 
stole niby najbliżs zych. Płaczu ciotki wieczorem. Ich zmarnowane¬ 
go życia J niepotrzebnej złości. 

Nasze spotkania też nie byty udane. Ani to pierwsze wieczorem 
przed kinem, ani następne na ulicy. Rozumiem, Katarzyno, że we- 
szfaś w ten etap bliskości z Alkiem, kiedy każda trzecia osoba jest 
Intruzem. Twoja matka też to rozumie. Była dla mnie bardzo mila. Jak 
tam w świecie, dorosła osobo? Jak się czuje ciotka? Dobrze, dziękuję, 
wujek też świetnie. Kłaniają się państwu. Oczywiście, przekażę... 

Nic nie przekażę. Nie muszę I nie chcę, I nie zostanę jutro na 


obiadzie. Wrócę do Nowej. Tu nic po mnie, nawet stryszku nie ma. 
Wujek zmienił go w warsztat i magazynek rupieci - narzędzi do 
niczego, przyborów do łowienia ryb, starych gazet z rewelacjami 
sprzed lat, kryminałów wyrzucanych bezlitośnie przez ciotkę z do¬ 
mu, wytartych marynarek i podartych płaszczy od deszczu. Na 
półkach, obok morderczych arcydzieł, stanęły puszki z farbą, lakie¬ 
rem i pokostem, zaroplałe butelki z podejrzaną zawartością, pudełka 
ze śrubkami, gwoźdźami i innym żelastwem- Moje książki wyrzuco¬ 
no do piwnicy, „te badyle" na śmietnik, gdzie strawił je ogień. 
Przesypiam świąteczne noce w kuchni, nad wydartymi podziemiu 
skarbami w zniszczonych okładkach, i na polowym łóżku, wciśnię¬ 
tym między kredens a kosz z bielizną. Koniec łóżka I moich nóg tkwią 
pod stołem, nos sterczy w górę, prosto w spód szafki wiszącej obok 
ziewu. Buras wyniósł się do pokoju, do ciotki, kicha na mnie i głasz¬ 
czącą mu zjeżony grzbiet rękę. Nic nie mam dla niego, co chciałby 
łaskawie przyjąć. 

Całe szczęście, że ciotka zbagatelizowała sprawę choinki, biedne 
drzewko zwiędłoby z rozpaczy w łym ponurym domu. Gałązki 
w wazonie, przybrane byle czym 1 byle jak, starczają w sam raz. 

To ty jesteś w porządku, Katarzyno, nie ja. Ty zostałaś sobą, Kaśką 
sprzed roku, ja weszłam w skórę nie znanej nawet sobie osoby, 
podejrzanego indywiduum, obrosłego Nowo i tym wszystkim, co na 
to pojęcie się składa. Mówisz o Alku, nowkj halce z białego płótna, 
szerokiej, marszczonej, z koronkową faibaną. Głos wyśpiewuje 
szczęście na te] samej nucie, biedny Alek, ale. Bogu dzięki, nigdy nie 
miał słuchu. O chryzantemie, którą przypniesz do paska czarnej 


taftowej spódnicy... nie, lepiej różę. O jakimś filmie. Wiesz, duża 
chała, ale miłość - bomba. O jakiejś szałowej zabawie i taaakiej 
orkiestrze. Michał też był, chodzi teraz z Moniką... Mówisz o sobie, 
o Alku, o niczym. Zmieniłaś się, Wanda, kończysz zaskakującą pointą 
i dopiero po chwili rozumiem, że tym razem myślałaś o mnie. To 
„Wandą f * brzmi jak archeopteri, nigdy mnie tak nie nazywałaś. 
A więc Waga nie żyje. Reguiescat in pace! 

Już u siebie, na schodach, opartą o drzwi, znajduję, czekającą 
cierpliwie, kolorową kartkę z koślawym napisem, mój jedyny świąte¬ 
czny upominek, „i szczęśliwego Nowego Roku" - czytam głośno 
schodom, Jadźce I sobie. 

* * * 

Jestem sama przez całe osiem dni i, słowo daję, nie nudzę się po 
raz pierwszy. Szkoła pusta, nie ma żywej duszy, robię pranie, sprząta¬ 
nie, sweter na drutach, remanent w bibliotece, gotuję, śpię, zmy¬ 
wam, czytam. Nie śpię. I denerwuję się. Moje czarne nieszczęście, 
dopełnienie dafsze ze skrzypiącej ławki, towarzyszy mi co wieczór 
stojąc uparcie za oknem. Niechby stał, nic mi do tego, skoro jednak 
zauważyłam - spokój prysł. Spojrzałam niefortunnie bystro zaraz 
pierwszego wieczoru (nie wiedział, że zgaszenie światła nie znaczy 
dobranocki, tylko medytowanie przy oknie) i oczywiście nie mogłam 
wziąć dziwnego cienia przy bramce za trzeci słupek. Tym bardziej, że 
cień się ruszał. 

Cdn. 
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NAUCZYCIEL sprawdza lisią obecności. 

- Dlaczego nikt nie mówi, że Kowalski nieobecny?! 

- Bo on nas do togo nie upoważnił.., 

* 

- SŁUCHAJ, JAK ty możesz jeździć swoim samocho¬ 
dem, skoro masz zepsuty szybkościomierz? 

-To zupełnie proste, bo znam swoje auto. Kiedy jadą 
z szybkością 30 km/godz. - bulgocze mi w chłodnicy, przy 
czterdziestce - iskrzy mi akumulator, przy pięćdziesiątce - 
gubię błotniki, a przy siedemdziesiątce - włos mi się sam 
jeży na głowie... 
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T akiego dnia nie będzie można zapomnieć do śmierci. I Jadźka nie 
zapomni. W nocy powtarza wszystko od początku do końca, od 
końca do początku, A dziś jest znów u Marianny♦„ 

To będzie najlepsze Boże Narodzenie na święcie. Nawet gdyby 
było źle, wytrzyma, poczeka nocy i ciemności - wszyscy usną, a ona 
będzie sobie powtarzać dnie u Marianny od początku do końca, od 
końca do początku.,. 

Obrazek z nieudanym trochę napisem przyniesie i oprze o drzwi 
mieszkania Marianny. Kiedy Marianna wróci po świętach - zobaczy 


go i wreszcie zrozumie, dlaczego Jadźka nie chciała pomocy przy 
krzywych literach! 

Ale o tym dowie się Marianna dopiero później, po swoim wspania¬ 
łym Bożym Narodzeniu gdzieś w dalekim równie pięknym domu. 
Wszyscy mówią, że Marianna jest jedynaczkę i że matka chucha na 
nią i dmucha, jeszcze bardziej niż Tańscy na Joaśkę* Marianna ma 
zawsze w domu niedziele i święta. Co dopiero mówić o Gwiazdce! 
Przychodzą do niej goście, różne prawdziwe koleżanki, nie takie byle 
co jak Jadźka, jacyś chłopacy... chciała powiedzieć chłopaki dorosłe, 
duże... duzi kawalerowie i licho wie, kto jeszcze. Marianna ma 
choinkę wysoką pod sufit, aż z niej kapie od złota t srebra, wszędzie 
błyszczy, wszystkiego jest pełno na stole. Dobrze, że Jadźki tam nie 
ma, nie umie jeść i nie wie, co kiedy trzeba, zresztą nie cierpi gości 
Marianny, Marianna jest pięknie ubrana i śmieje się. W porządku. 
Jadźce nie żal wesela i śmiechu Marianny, 

Ona też będzie się cieszyć w święta. A ci goście, kiedy już wreszcie 
pójdą sobie precz, poprzewracają się i potłuką na kwaśne jabłka, bo 
na ulicy będzie ciemno i ślisko, hi, hi, hi!,., słucham, proszę pani? 

- Nic, tak sobie. Budzę cię i o sny pytam. Stuk puk, można? 

- Proszę, otwarte. Sen był zielony i złoty. Zimowy. 

- Z choinką? 

- (z panią, Marianno.) - Kolczasty i śliski. 

- A dobrze się skończył? 

- Dla tych, co ich nie było, 

- We śnie? 

- Przy choince, 
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- A naprawdę? 

- Też zwyciężą. 

- Amen - mówi Marianna i to wcale nie jest blużnierstwo* 

Jadźka kładzie ptaki do gniazda na półce. Mała doszła juz do końca 

swojej piotrusiowej drogi, Marianna wstała od stołu i zgasiła blask na 
długim warkoczu. Koniec bajki i dnia. Dobranoc. 1 czy możemy 
przyjść jeszcze? 

- Oczywiście. Czekam, To do jutra, 

- Do jutra. 

Naprawdę tak można powiedzieć. Marianna się nie obrazi i zrozu¬ 
mie, Takie „do jutra" znaczy tyle, co Wszystko. Jadźka to wie, 
a Marianna czuje, że nikt poza nią takiego „do jutra" nie usłyszy od 
Jadźki nigdy, albo bardzo długo. 

* * # 

.„Naiwna byłam, Katarzyno, z zapraszaniem małych do siebie, 
zabawami 1 niedorzecznym pomysłem kąpieli. Któraś z nich, pewnie 
Mała, pochwaliła się matce i zamiast kolejnej wizyty dzieci, miałam 
tego popołudnia najście furii w osobie Szy ma nożykowej. Nawet 
nieważne, co mówiła, choć były to mocne słowa, gorzej co myśli i jak 
nas wszystkie w szkole ocenia. Jeszcze trochę, a opluje i uderzy. Od 
trzasku drzwi, gdy wyszła wreszcie po całych wiekach krzyku, odpadł 
tynk ze ściany i zatrzęsły się stare, cenne meble ki*., jwniczkL Pewnie 
wymyślała jeszcze za bramą. Ciekawe, jak uda mi się przejść jutro 
koło tego piekielnego domu. Muszę wstać wcześnie r spróbować 

Dokończenie na str. 7 
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